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      Odległe krainy


      


      [image: ]Zatrzymałem moje trupowate auto. Od Wisły wiało chłodem. Woddali budowano paskudne wiadro, zwane Stadionem Narodowym. Nawet stąd widać było dźwigi podnoszące jakieś detale. Dwa miliardy złotych wbłoto, azabytki niszczeją.


      Kamienica stanowiąca cel mojej wyprawy stała samotnie, strasząc ciemnymi oknami ispalonym dachem. Zapewne przed wojną otaczała ją zabudowa, ale przyszły szkopy izrobiły tu swój „ordnung”. Budowla została przeznaczona do wyburzenia. Atak dokładnie, nie do końca do wyburzenia. Ztego, co ustaliłem, planowano wyciąć tylko stropy iwewnętrzne ściany, astara ceglana elewacja po odczyszczeniu iuzupełnieniu ubytków miała być wkomponowana wściany nowo powstającego apartamentowca. Nie byłem tak zupełnie zwolennikiem podobnych działań, ale zdrugiej strony zdawałem sobie sprawę, że stuletnie stropy zdrewnianych belek zazwyczaj są nie do uratowania...


      Wiosna była chłodna ideszczowa. Wdodatku nie szło mi winteresach. Na zlecenie różnych członków Grona Jarzębiny grzebałem po bibliotekach iarchiwach. Miałem ztego parę groszy na czynsz ijedzenie, ale nie mogłem uściubić kilku tysięcy na zakup nowego auta. Ojciec co raz sugerował, że przydałby mu się pracownik wstolarni. Kilku wujków, stryjków idalszych członków rodziny też dawało do zrozumienia, że etat się znajdzie. Lubiłem pracę wdrewnie, lubiłem kłaść intarsje, lubiłem roboty tapicerskie. Mógłbym też sprzedawać wsklepie. Klan rodzinny dałby mi jakieś zajęcie. Ale mimo wszystko nie mogłem się zdecydować. Życie domorosłego poszukiwacza antyków ikuriozów niosło ze sobą wyzwania. Wydawało mi się lepsze ina swój sposób pełniejsze. Do szczęścia potrzebowałem tylko lukratywnego zlecenia, albo chociaż zagadki, która pobudzi wyobraźnię. Ale tu akurat panowała kompletna posucha.


      Przekręciłem kluczyk iwyjąłem ze stacyjki. Po prawdzie najchętniej zostawiłbym włączony silnik, wtedy miałbym gwarancję, że ten złom nie nawali właśnie wtedy, gdy zechcę odjechać... Zbudynku przed tygodniem wysiedlono ostatnich lokatorów, teraz czekał na ekipy budowlano-wyburzeniowe. Zlustrowałem płot zpłyt OSB, otaczający obiekt. Zarzuciłem na ramię plecak, wktórym miałem łom iinne podręczne drobiazgi.


      Skoro to wszystko itak idzie na zmarnowanie, trzeba zobaczyć, może znajdzie się coś, co warto ocalić... – usprawiedliwiłem się przed samym sobą.


      Ruszyłem wkierunku kamienicy. Od strony ulicy Krowiej wpłot wkomponowano bramę. Wszparze pomiędzy jej skrzydłami pojawił się czarny nos. Ponure warczenie dobiegające jakby zwnętrza beczki nie pozostawiało wątpliwości. Rottweiler, co najmniej zsiedemdziesiąt kilo.


      –No cóż – mruknąłem. Skoro po posesji biega taki śliczny igrzeczny pieseczek, to zapewne jest też ktoś, kto go karmi, głaszcze, wyczesuje pchły zsierści imoże nawet zbiera odchody do foliowej torebki.


      –Grrrr...


      Zapukałem grzecznie, odczekałem iznów zapukałem. Pies warknął raz jeszcze igdzieś polazł. Minęły może dwie minuty, zahurgotał łańcuch iskrzydło drgnęło. Wszparze pojawiła się niedogolona gęba ciecia. Zlustrował mnie inic nie mówiąc, zaciągnął się petem.


      –Pan wjakiej sprawie? – zadał wreszcie pytanie, wydmuchując jednocześnie kłęby dymu.


      –Dzień dobry, Robert Storm, historyk – przedstawiłem się.


      Cieć łypnął okiem, ale nic nie powiedział. Zaciągnął się jeszcze raz. Oceniłem jego wiek na tuż przedemerytalny, ale spojrzenie miał przerażająco bystre. Sądząc po dłoniach, wmłodości pracował raczej rękami niż głową. Obaj milczeliśmy wyczekująco.


      –Potrzebuję tam. – Wskazałem zrujnowaną kamienicę.


      –Nie pan jeden – odburknął izaciągnął się głębiej, najwyraźniej czekając, co jeszcze powiem.


      –Chciałbym pozwiedzać ten piękny budynek, zanim jego wewnętrzna struktura ulegnie nieodwracalnemu zniszczeniu. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że jeśli obok zabytku wystawiono kasę biletową, to należy liczyć się zpewnymi kosztami...


      –Kasę biletową – powtórzył cieć, oglądając swoją budkę zpewnym zdumieniem. – Hmm...


      Po jego minie poznałem, że załapał aluzję.


      –Będzie problem, bowiem dyrekcja nie dostarczyła kasy fiskalnej ani bloczku biletowego – powiedział wreszcie iuśmiechnął się chytrze. – No inie powiedzieli, po ile mam kasować za zwiedzanie.


      –Myślę, że wedle standardowego cennika. – Sięgnąłem do portfela. – Faktura VAT też nie będzie mi potrzebna.


      Dozorca na widok banknotu zBolesławem Chrobrym wyraźnie poweselał.


      –Znaczy się wchodzisz pan isię rozglądasz – uściślił. – Ajak pan coś znajdziesz?


      –To pomyślimy, co dalej. Za ciekawe pamiątki dostępne wmuzealnym sklepiku gotów jestem coś tam uiścić.


      –Proszę za mną – powiedział nieoczekiwanie uroczystym tonem.


      Czyli wraz zbiletem nabyłem usługę przewodnika... Miałem już powiedzieć, że sam trafię, ale wjego głosie było coś szczególnego. Coś, co nakazało trzymać język za zębami. Chciał mi najwidoczniej coś pokazać.


      Wszedłem. Rottweilery były aż trzy. Popatrzyły na mnie czujnie, ale już nie warczały. Właściciel dobrze je widać ułożył. Ruszyliśmy wstronę budynku. Przeszło połowę budowli przed kilku laty strawił pożar, ocalało jedno skrzydło.


      Przed wejściem poniewierały się resztki mebli. Wyglądało, jakby ktoś zniósł je na parter, ale obejrzawszy wświetle dziennym, uznał, że nie warto zabierać takich gratów na nowe mieszkanie. Przyjrzałem się. Płyta paździerzowa zlat osiemdziesiątych, oklejona papierem ipolakierowana. Nadruk udający fornir, który zkolei udawać miał lite drewno...


      Po niewiarygodnie trzeszczących schodach weszliśmy na drugie piętro.


      –Kiepsko to wygląda, no nie? – odezwał się dozorca, pokazując ściany poznaczone pionowymi kreskami pęknięć.


      –Konstrukcja siada – potwierdziłem.


      Po drugiej stronie podwórza widać było wypalone mury izwęglone belki pozarywanych stropów.


      Przeszliśmy korytarzem. Drzwi do mieszkań były pootwierane, niektóre znikły wraz zframugami. Dozorca wyłowił zkieszeni klucze iotworzył te na samym końcu.


      –Proszę – zachęcił mnie, żebym wszedł pierwszy. – To tutaj.


      Znaleźliśmy się wdwupokojowym mieszkaniu. Poniewierały się tu jedynie resztki mebli. Podłoga była ciekawsza – stara dębowa klepka, zniszczona, ale gdyby ją zdemontować iwycyklinować... Tylko że podobnej klepki miałem wszopie już kilka metrów sześciennych.


      Na tapetach widać było jaśniejsze plamy wmiejscach, gdzie stały kiedyś meble lub wisiały obrazy. Nic ciekawego. Wmniejszym pokoju zniszczony drewniany parapet krył schowek. Szufladka była wysunięta ipusta...


      Rozejrzałem się. Nadal nie dostrzegałem tu nic interesującego, ale sądząc znatchnionej miny dozorcy, mieszkanie to zjakiegoś powodu było ważne.


      Może nocował tu na przykład Jan Paweł II, zanim został papieżem? – przeszło mi przez myśl. Nie, to bzdura.


      –Podoba się panu? – zagadnął cieć.


      –Eee... – wyraziłem swoją opinię.


      –Jakbyś pan chciał samodzielnie pomachać tu różdżką iwahadełkiem albo wejść wtrans czy inne takie, to poczekam na dole.


      –Hmmm... Tak po prawdzie to nie tego szukam – wybąkałem, czując irracjonalne zawstydzenie.


      –O! Aja myślałem, że jak poprzednicy chciałeś pan obejrzeć to mieszkanie – zdziwił się. – Makabra inieszczęście przyciągają ludzi...


      –Kogoś tu zamordowano? – domyśliłem się.


      –No, tego to tak do końca nie wiemy... Kiedyś to była głośna sprawa, cała Praga otym gadała. Ale jak pan nie znasz tej historii, może opowiem, bo to ciekawe chyba... – Spojrzał dziwnie wyczekująco.


      Wyciągnąłem nowiutką szeleszczącą dychę. Cieć popatrzył na nią jakby znaganą, westchnął zubolewaniem nad moim skąpstwem.


      –Pan wie, co tu było?


      –Przed pierwszą wojną światową wytwórnia elementów metalowych iodlewnia. Zagórski iOgórkiewicz. Wlatach międzywojennych zakład był mniejszy, aczęść budynku przeznaczono na mieszkania. Po drugiej wojnie fabryczkę skasowano iwszystko przerobiono na mieszkania.


      –To mieszkanie przed wojną było większe – powiedział dozorca, zapalając kolejnego peta. – Mieszkał tu żydowski rabin, amoże nawet cadyk. Tylko że jak szwaby przyszli go zabić, czy też aresztować, amoże tylko przesiedlić do getta, to się okazało, że uciekł wraz zcałą rodziną. Co ja mówię, praktycznie cała kamienica była pusta. Bardzo się zdenerwowali iszukali go, ale figę tam znaleźli... Tyle że po wojnie już nie wrócił. Mieszkali tu różni ludzie, aż wlatach osiemdziesiątych osiedli tu tacy państwo. Inżynierostwo Malinowscy. No ioni mieli syna, sparaliżowany był, na wózku jeździł. Dużo to się nie najeździł, tyle, co po mieszkaniu, bo widzisz pan sam, jak to wygląda. To drugie piętro bez windy. Czasem go znieśli na parter, czasem sąsiedzi pomogli, bo choć to kiepskie towarzystwo było, przecież nad kaleką iwpewnym sensie swojakiem nawet żul by się zlitował. Ale tak na co dzień siedział sam wczterech ścianach... Rodzice wrobocie. Do szkoły nie chodził, bo niby jak? Nauczyciele przychodzili do niego do domu parę razy wtygodniu. No iktóregoś razu starzy wrócili zpracy, ajego nie było. Wyparował razem zwózkiem inwalidzkim. Bez śladu.


      –Wyparował? – podchwyciłem.


      –Milicja długo węszyła, ciągali mnie na przesłuchania zdziesięć razy. Czy widziałem, żeby go ktoś znosił na dół, itakie tam. Ale czepili się mnie tylko tak pro forma, raczej nie byłem poważnie podejrzany. Ale też nic nie widziałem. Aprzecież chybabym nie przegapił. Ja poważny dozorca byłem, owszystkim wiedziałem. Inżynierostwo szaleli. Wyznaczyli nagrodę tysiąc dolarów za jakiś ślad. Pan wiesz, ile to było tysiąc dolarów za Jaruzela?


      –Pięćdziesiąt wypłat. Cztery lata pracy – przeliczyłem szybko.


      –Fortuna! Za dwa ipół tysiaka dużego fiata można było wPeweksie kupić od ręki. Za pięćset można było dobry kolorowy telewizor iwideo. Panie, jak otym usłyszałem, żyły wyprułem, chcąc cokolwiek wywęszyć. Co ja się naganiałem, wszystkich znajomych kiziorów przepytałem. Po paserach łaziłem, czy ktoś wózka nie chce sprzedać. Znajomków zRóżyca podpuściłem iobiecałem procent, jakby co. Ale figa. Zresztą to Praga, wprawdzie żulia, ale zdrugiej strony pewien sznyt wtedy jeszcze mieli. Honorni ludzie, tu nikt by kaleki nie skrzywdził, chyba że ktoś spoza terenu. Kamienicę też sprawdziłem od piwnic po dach. Każdy zakamarek po pięć razy. Ale nie pomogło, przepadł jak kamień wwodę.


      –Amilicja?


      –Oj, też się przykładali, bo ten Malinowski nie tylko inżynier idyrektor od robót eksportowych był, ale iwpartii wielka szycha. Milicja ganiała, ubecja... Nic nie pomogło. Kamień wwodę. Wreszcie musieli umorzyć tę sprawę. Amoże nie tyle umorzyć, co zawiesić? – zadumał się. – Nie znaleziono niczego. Po prostu dzieciak przepadł bez wieści. No ato, co znaleźli... Nie pasowało absolutnie do niczego.


      –Aco znaleźli? – zapytałem.


      –Trochę plamek krwi na podłodze. Pod gałką łóżka była skrytka. Wyciągnęli zniej dwie rolki filmu. Wywołali, amoże były już wywołane? Zdjęcia przedstawiały jakieś ruiny wdżungli. Prawdopodobnie Ameryka Południowa. Nie wiadomo, kto igdzie je wykonał. Stąd pojawiła się teoria oporwaniu. Spiknął się zkimś, kto też interesował się Inkami itakimi tam. Iten ktoś go porwał albo nakłonił do ucieczki. Milicja podejrzewała wątek homoseksualny, to znaczy, że porwał go izamordował jakiś pedofil. Przemaglowali wszystkich, których mieli wkartotece...


      –Inic?


      –Inic. Drzwi były zamknięte, ale drugi komplet kluczy znaleziono podobno wśrodku. Znaczy się chłopak nie wyszedł zmieszkania... Chyba że ktoś zamknął od zewnątrz jakimś wytrychem. Do tego ta skrytka. – Dozorca stuknął dłonią wparapet, gubiąc część popiołu zpapierosa. – To zczasów wojny pewnie, albo idawniejsza. Była wniej książka oprawiona wskórę, cała zapisana żydowskimi literami. Ito wszystko.


      –Ciekawa historia – przyznałem.


      –Było jeszcze coś, tu, na tej ścianie. – Klepnął dłonią mur. – Napisane były jakieś żydowskie znaczki. Milicja sprowadziła jednego starozakonnego, żeby to przeczytał, ale on tylko orzekł, że to jakiś goj przerysował ołówkiem litery, bo sposób kreślenia wskazuje na kogoś, kto nie znał ani ichniejszego alfabetu, ani znaczenia słów...


      –Aco tam było napisane? – zaciekawiłem się.


      –Atego właśnie nie wiem. Wkażdym razie Malinowscy pojechali potem do Iraku czy Libii ijuż tu nie wrócili. Trzydzieści lat mieszkanie się marnowało, puste stało. Nawet namawiałem jednego znajomka, by się włamał iprzejął potem prawem zasiedzenia, ale dzieci miał, to się bał wnawiedzonym lokalu mieszkać, choć tu przecież nic nie straszy. Tylko ludzie stąd znikają. Ten rabin wczasie wojny iten inżynierski smyk... Ale rabin to pewnie zwyczajnie zebrał swoich iuciekł. Zchłopakiem tylko dziwna sprawa wyszła. Tak się nawet plotkowało, że to Żydzi wrócili igo na macę przerobili, ale to przecież bzdura.


      –Krew zmąką, koszerne to by nie było – zauważyłem filozoficznie.


      –Ale nie powiem, swoje zarobiłem, bo ze trzydziestu świrów chciało to mieszkanie obejrzeć. Izgazet przychodzili, izwahadełkami różdżkarze, ijedna taka, co to twierdziła, że jest medium. Ale nic nie odkryli... Aparę lat temu jeszcze tu zaszedł raz gliniarz, który kiedyś dawno miał tę sprawę. Widać dalej go gryzło, że sobie wtedy nie poradził.


      –Faktycznie zajmująca historia. – Odżałowałem jeszcze dychę.


      Buszowałem po budynku przez godzinę. Strych kompletnie mnie rozczarował – był pusty. Zapewne jeszcze wlatach siedemdziesiątych wywalono zniego wszystkie graty iwysypano podłogę warstewką żużlu. Przepisy przeciwpożarowe... Wmieszkaniach były przedwojenne piece, ale nie wypatrzyłem żadnych ciekawych kafli czy ozdobnych drzwiczek. Tandeta dla przedwojennej praskiej biedoty. Tylko wjednych drzwiach zachowała się oryginalna przedwojenna klamka, odlana wmosiądzu. Nie była szczególnie ciekawa, ale zdemontowałem ją ischowałem do torby – szkoda, żeby jakiś złomiarz oddał to na przetopienie. Wypatrzyłem porzucony aluminiowy kubek. Niestety, też nic fascynującego, toporny wyrób zlat siedemdziesiątych. Przedwojenny bym zabrał, ale takich miałem już cały worek. Instalacje elektryczne wymieniono wlatach siedemdziesiątych albo osiemdziesiątych. Żadnych fikuśnych ebonitowych przełączników, żadnych porcelanowych gniazdek...


      Odruchowo sprawdzałem parapety, szukając skrytek, ale chyba tylko uinżynierostwa Malinowskich było coś takiego. Przejechałem wykrywaczem metali po kilku piecach, jednak itu spotkało mnie rozczarowanie.


      –Nie ma skarbów – dogadywał cieć, snujący się moim tropem.


      Kurzył już trzeciego sierściucha.


      –Skarby skarbami, ale przecież wtakim domu mogą się trafić także inne ciekawe rzeczy – zauważyłem filozoficznie.


      –Coś pan? Tutaj? Nie powiem, kiedyś mieszkało tu trochę porządnych ludzi, ale komuna się skończyła, to się wynieśli. Ostatnie dwadzieścia lat to już była degrengolada. Menel na menelu imenelem poganiał. Nie tylko biali, niebieskich też sporo... Czasem się za łby brali... Pan wie, oczym mówię?


      –Biali piją wszystko, co zawiera alkohol, ale nie tkną denaturatu, aniebiescy leją wgardło jak leci. – Wzruszyłem ramionami. – Obie grupy sobą ostentacyjnie gardzą iżrą się jak kibole różnych drużyn.


      Kiwnął głową jakby zuznaniem izakurzył kolejnego peta.


      –Czterdzieści lat tu byłem dozorcą – pochwalił się. – Tylko jak wysiedlili wszystkich pod koniec lat dziewięćdziesiątych, to imnie pokazali drzwi. Głupki. Bo ico? Nie było pilnowane, to od razu jakaś świnia ogień podłożyła. Ateraz znowu pilnuję. Nawet gadałem zfacetem ztej spółki, co budować będzie. Żartował, że po tylu latach to może bym został na portiera. Ale to nie dla mnie. Popilnuję tylko budowy przez dwa lata iczas mi już na emeryturę. Zresztą to już nie będzie ten sam dom. No iludzie inni. Nie powiem, miałem ztymi łajzami swoje przejścia, ale też zżył się człowiek trochę.


      –Genius loci każdego miejsca to ludzie – zauważyłem sentencjonalnie. – Nie ma ludzi, ginie klimat...


      Wjednej zkuchni wypatrzyłem poczerniałą tackę charakterystycznego kształtu. Puknąłem palcem. Sądząc po dźwięku, mosiądz. Schowałem ją do torby.


      –Po co panu taki szajs? – zdziwił się cieć.


      –To podstawka od samowara – wyjaśniłem. – Ma ze sto lat. Wyczyszczę sobie, wypoleruję iznów będzie piękna.


      Zajrzeliśmy jeszcze do piwnic. Cuchnęło tam stęchlizną izgniłymi kartoflami. Przeszedłem się po labiryncie pomieszczeń, ale nie znalazłem nic, po co warto by się schylić. Za to podłoga pełna była dziur, wścianach też brakowało cegieł.


      –Przed wojną tu Żydki mieszkali – odezwał się cieć. – Nie powiem, lokatorzy opukiwali ściany iprzekopywali piwnice, bo wiesz pan, jak to się kojarzy, gdzie Żydzi, tam złoto ikosztowności. Ale nikt nic nie znalazł, aprzynajmniej nie pochwalił się...


      –E, prascy Żydzi to była przeważnie biedota. – Machnąłem ręką. – Złoto ikosztowności mieli bogatsi. Ci, którzy mieszkali władnych lokalach na pierwszym piętrze zwidokiem na Targową czy Ząbkowską. Blisko bazaru, synagogi imykwy przy Jagiellońskiej.


      –Mykwa była przy Wójcika, czyli teraz Kłopotowskiego. Synagoga na rogu zJagiellońską – sprostował. – Widzę, że się pan interesujesz tymi sprawami. Mówiłem już panu, że tu żył przed wojną nie byle kto, ale chasydzki rabin.


      Przypomniałem sobie zamurowane drzwi... Ale widziałem też ich „drugą stronę” wsąsiednim mieszkaniu. Żadnych zamurowanych pomieszczeń. Żadnych podejrzanie grubych ścian. Może ekipa rozbiórkowa coś ciekawego znajdzie? Amoże inie. Westchnąłem. Nic tu po mnie. Ale sprawa zaginionego chłopaka nadal chodziła mi po głowie.


      –Aci wariaci, co tu przychodzili... – zagadnąłem.


      –Większość twierdziła, że porwało go UFO. Jeden, co tu wszedł wtrans, zidentyfikował nawet jakie. Ustalił, wyobraź pan sobie, że to te wredne zgłupimi oczami. Wie pan, jak zserialu „ZArchiwum X”.


      –Aha...


      –Jak byłem młodszy, mówiło się, że zgwiazd przylatują małe zielone ludziki. Ateraz gadają, że szare – zauważył filozoficznie.


      –Moim zdaniem nie przylatują – mruknąłem. – Koszt podróży międzygwiezdnej dla każdej cywilizacji to horrendalny wydatek. Kluczem do gwiazd jest fizyka.


      –Teleportacja znaczy?


      –Na przykład teleportacja.


      –To by pasowało – mruknął. – Szarzy czy zieloni, jeden czort, pies im mordę lizał, międzygwiezdnym pokurczom. Przylecieli iteleportowali go gdzieś...


      Pożegnałem się iwróciłem do auta. Trup był tak miły, że silnik odpalił już za trzecim podejściem. Łupy wiozłem marniuchne, ale zawsze coś... Wyczyszczę sobie tackę ibędzie pod mój samowar.


      *


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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      Człowiek zprzeszłości. Niestrudzony tropiciel ciekawostek zlamusa. Kolekcjoner nagród literackich, który zpisania zpasją uczynił swój sposób na życie. Miarą jego sukcesu jest miejsce na podium ścisłej czołówki najpoczytniejszych pisarzy wPolsce.


      Homo literatus, który do pisania podchodzi zżelazną regułą – pracuje planowo, codziennie, akiedy poczuje zmęczenie fabułą, zabiera się do innego tytułu. Uprzedzając krytykę, sam siebie nazwał Wielkim Grafomanem. Zwykształcenia archeolog, zzamiłowania łowca meteorów. Beznadziejnie zauroczony zapomnianymi odkrywcami iwynalazkami XIX wieku. Społecznik. Własnym sumptem iogromnym zaangażowaniem wydał unikatowy album oWojsławicach, mieście, wktórym narodził się Jakub Wędrowycz.


      Twórca panteonu niezwykłych bohaterów literackich oraz Jakuba Wędrowycza – zawistnego, mściwego kmiota, bimbrownika iegzorcysty. Jedynego wpolskiej literaturze rdzennie polskiego superbohatera, który przez lata rozśmieszania do łez dorobił się własnego festiwalu.


      Pija herbatę. Ani wstrząśniętą, ani tym bardziej mieszaną. Parzoną wsamowarze.
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      29 IX 1939, wspalonej Piątnicy nad Narwią, wieczór


      Chłopak wrócił za niecałą godzinę, spocony iprzejęty, ściągnął maciejówkę przed dowódcą igniótł ją wręku.


      –Oba mosty zniszczone. Żelazny wysadzili nasi, jak się bronili wfortach. Drugi, stary, też zniszczony. Ale jest, ajakże, panie majorze, niemiecki, drewniany, wąski, psiajucha, jak kładka do nieba. Dwa wozy jeszcze się miną, ale samochody to już nie.


      –Warta?


      –Będzie zdziesięciu. Bez ciężkich karabinów po tej stronie. Po drugiej nie wiem, nie bardzo przepuszczają, akurat jechały ciężarówki ze wschodu. Można się do nich podkraść blisko rowem, wzdłuż strumyka, ztej strony Narwi.


      –Co wŁomży?


      –Toż mówię, panie majorze – wydyszał przejęty chłopak. – Spotkałem Plesickiego, gospodarza zChojen. Przewiózł mnie na drugą stronę wwozie, apotem zpowrotem, kiedy wracał, bo wiózł kartofle na targ. Na rynek przyjechał pułk Niemców. Mają samochody, stoją na rynku, nocują wdomach, co jeszcze się ostały po ostrzale.


      –Proszę – odezwał się ze złością Sołtykiewicz – kolejna przeprawa obsadzona. Inaczej, niż pan sądził. Mówiłem, żeby od razu iść na południe!


      –Ajak tam wygląda?


      –Nie przejdzie się, panie majorze. WNiewodowie iDrozdowie nie ma przepraw, Niemcy zabrali duże łódki, dalej na drugim brzegu są trzęsawiska. Deszcze dolały, trzeba by szukać brodu aż pod Wizną.


      –To za daleko – rzekł major. – Musimy zdobyć most niespodziewanym atakiem, przemknąć na drugą stronę iominąć miasto.


      –Jak pan chce to zrobić? – mruknął niechętnie Sołtykiewicz. – Jeden niepotrzebny strzał postawi na nogi cały pułk samochodowy wroga. Wystarczy, że zajmą groblę, abędą nas mieli jak na widelcu.


      –Podzielimy się na dwie grupy. Ja poprowadzę konnych na most. Pan, kolego, będzie osłaniać nam tyły iprzejdzie, kiedy już załatwimy sprawę.


      –To szaleństwo.


      –Nikt pana nie zmusza.


      –Poczekaj, Henryku – zaoponował Kalenkiewicz. – Piątnica jest zrujnowana ispalona, połamiemy koniom nogi, idąc po pogorzeliskach. Wystarczy zresztą, że któryś się potknie, zarży, abędzie alarm. Chłopcze, widziałeś te samochody Niemców wmieście? Ile ich? Dwa, trzy? Dziesięć?


      –Będzie zdziesięć. Może więcej, nie patrzyłem, bo Niemcy gonią istrach.


      –Jak wyglądają?


      –Jak ciężarówki, ale całe zblachy. Mają te, no... trzy, trzy...


      –Trzy osie?


      –Iwieżyczki jak wtanku.


      –Schwerer Panzerspähwagen – mruknął kapitan. – Coś jeszcze? Mów wszystko.


      –Jeden miał nad sobą taką, taką... siatkę, nad wieżą. Zrur.


      –Pojazd łączności. Czołgów nie było?


      –Takie dziwne. Jak czołg, ale zprzodu koła...


      –Aha, Sd.Kfz., transporter kołowo-gąsienicowy. Czyli mamy przed sobą jakąś kolumnę albo kompanię rozpoznawczą dywizji pancernej albo lekkiej. Coraz lepiej.


      –Jakieś dalsze pytania?


      Oficerowie pokręcili głowami.


      –Dziękuję, chłopcze, za pomoc iobywatelską postawę, możesz wracać. Masz tu konserwy idwadzieścia złotych.


      –Ku chwale ojczyzny, panie majorze! – Chłopak nie ruszał się zmiejsca.


      –Coś jeszcze?


      –Panie dowódco, ajakby karabin?


      –Karabinem to mogę... wyciorem wdupę, gówniarzu! – rzucił major idodał coś, co było już kompletną iniewybaczalną zniewagą dla bojowego trzynastolatka: – Do domu won, uczyć się! Dla Polski.


      –Zdobędziemy most atakiem na bagnety – powiedział zamyślony Kalenkiewicz. – Ja poprowadzę ochotników, panowie zostaniecie wodwodzie.


      –Źle! – rzucił Dobrzański. – Zobaczą was zkilometra.


      –Jeśli Niemcy mają po drugiej stronie chociaż jedenMG, to konna szarża przez most będzie przykładem niezwykle patetycznej kozietulszczyzny – pokręcił głową Kalenkiewicz. – Szkoda tylko, że niepotrzebnym.


      –Na drugim brzegu zjedziemy od razu na łąki zprawej strony grobli. Poza tym co to za dyskusje, zgłosiliście się na ochotnika, więc czekajcie na rozkazy!


      –Zgłosiliśmy się, bo pan kapitan za was ręczył – Sołtykiewicz wskazał Kalenkiewicza – że nie poślecie nas na śmierć jak pułkownik Dąmbrowski trzeci szwadron...


      Dobrzański podniósł głowę, zobaczył wzrok Iljina. Karpiński iMorawski kiwali głowami.


      –Tak było.


      –Tak jest.


      Dobrzański zacisnął zęby, ale nie brnął wto dalej.


      –Zatem przystąpmy do wykonywania planu pana kapitana. Wodzu, prowadź na Łomżę! – Idodał głośniej: – Oddziaaaał! Do wsiadania! Maaarsz!
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